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| raj 2% 23.10 (PAT) W pątym dniu pro- 
| flzej, mancbarda jeder z sędniów przysię- 


Zarze : 

wą o al oskarżonego. czy kiedykolwiek 
how ; h wiki 

[m e jego rodziny ueenćci wskutek 


Fw Na Ukrao. Oskarżony odpowiada 
km 390. Obrońcaodczytuje: astenie Kst 
"ych Szwarebania częściowo zamondo- 
e Częściowo okaleczonych. Ton sam 

URA, dlaczago Szwarchatd nie dokonał 
k zy, gdy znajdował się na Ukrainie. 
my Odpowiada. że był wówczas 


» byt ojslałonej od Kijowa, dokąd nie 
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We 
A a a, że w każdym razie oskarżo- 
le S Wcześniej wykonać swój zamiar. ĵe- 
| b a Mła] od 1926 r. Dowiedzionem jest, 

Tal już w r. 1925, 5ż Peura znajduje 
|| "m. Na to nterweajuje prokurator, 
g * By lie, że Petlura od końca 1926 r. byl 
j - ©: gdzie Spaarebard mógł go odezu- 


= tego nie uczynił, to dlatego. że wie 


y © ochronilyhy go anmmmenty, które 
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ra Ohecnic. spodziewając się u fran- 
._ Sędziów przysięgłych względrcgo 


Oa, - 
Ania przestępstwa, litó:emu obrona 


. 
vó 


Un = 
q chce nadać charakter mordu ideo- 
P 
RZE 
ZECIW LICHWIARSKIM CENOM 


W CEGŁY. 
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| "ch a, 23-10, — W Mm. robót publicz 

p" do w Ya się nanda z udzialem przedsta- 

w strrktorjtu spóbtzieć* mieszkanio- 
ą ŻY Związku spółdzielni spożyweów 

mą, >Polltej Polskiej. Na naradzie tej 
Nią 9 Środki, jak'e nalcżałoby przedsię 

* oh ukrócenia obecnej deożyzny 


*] strony dowiadujemy sie, że w m'a- 
sterach rozważana jest ewentua|- 
Miuaczegg godziwej ceny cegły, 2 
Mają *ekweetr tych oaggielń. które npm- 
ky, Wedopnazczalną Fehwę tym materja- 
lany m. 


K TRUJĄCE WODY PRZEMSZY. 


» 23-10. — W rewrze 6 i 7 Wisły 
AYtrute ponownie ryby przez napiy- 
kujących wód z rzeki Przemszy. Oba 
l Ng Pokryte są zatrutemi rybami, w tem 
| e liczba losos. Ludność nadw*śiańska 
M Tan: "R da łup a żywe sztuki dobija mo- 
4 36 "> Dóźmiej sprzedaje. 


u piegów ukraińców 
| ky, SKAZANYCH W KRAKOWIE. 
A Tie, 23-10. — Po 5-iygolniowej taj 


"We zapadł wyrok przeciwko 36 
Woj oskarżonym o zdradzamie tajem- 
R *ych państwom ościennym. Głów- 

"a. Teodora Pipczyńska. skazana 

2 itto, y lat ciężkiego więzenia, dwuch 

EE PO 

rk na 2 lata. 5 po półtoma, jeden 

> zę na 10 miesiecy ciężk ego wię- 

lęg hodem wszystkich zastosowano 

A, ka 7 przez zastosowanie twarde- 
K na mewiąc. 


Prenumerata miesięczna 


Ee W Z | a e o a e ZZ  RERZ Z R E R, pora TRONA e p z z m m e e W m o O" l o oo Ea aim o A 


Z1. 3.50. 


PONIEDZIAŁEK, 24 PAŻDZIERNIKA 1927 


Konto czekowe P. K, O — Warszawa — ôl . 553. 


Sensacyjne zeznania w procesie Szwarcbarda. 


wego. Z tego powodu wysuwa sę gwaltowna 
poiemika między obrońcą a prokuratorem, 
która tna blisko godzórę. jak to ma miesce. 
gdy pąlursione zostają jakakowiek zaea- 
dn:cze kwestje. 

Dyś zcznawał Alcksander Doeenko, adju- 
tant Petlury. który stwierdza. że w miej- 
scowojciaeh. gdzie stały wojska ukraińskie 
nie było nigdy pogromu. Petluru potępial sta 
nowczo pogromy. powstawał przeciwko am 
w proslamaecjch i przemówieniach do woj- 
ska. Śmiadek przytacza przykład, że przy zaj 


mowaniu przez ukmińców kijowski"z0 arse- 
mi, gdzie było dużo zbolszewńczałych ży- 
dów. na których z bronią w ręku rzucił sę 
rozdztczen: żolnicrze. Petlura własią piersią 
obronił zagrożonych żydów. Dalej Docenko 
oświadcza, że gdy Ukraina odzyska swą nie- 
poMegłość ludność żydowska nie omieszka wy 
stawić Petlurze pomnika w dowód wdzięcz- 
ności za jej obronę. Gdyby nie Petlura, zgi- 
nęłoby nie parę, lecz setki tysięcy żydów. 
Fravcuz Arbort Baudry, b. koseul franen- 
ski w K'jowie. który zamieszkiwał 29 iat na 


Zjazd Związku miast polskich. 


MINISTER SKŁADKOWSKI NA SALI OBRAD. 


Poznań, 23.10 (PAT) W niedziele 23 bm. 
przed poludniem w dalszym ciągu obrad 
Związku st polskóch odbylo się w sal: 
zehramie sekcji rozbudowy miast. 
podczas którego referat na temat kredytów 
budowlanych wygłowił dr. Gross z Krakowa 
a na temat głównych zagadneń budownie- 
twa mie-zt:ań w Gbecrej chaili p. Teplice i 
jnż. Pajzderski. radca magietratu pozbańskie- 
go. Po reforatach wywiązała się nad nimi © 
żywiona dyskusja. Podczas referatów przy- 
był na salę minister spraw wewnętrznych 
Składkowski, którego powitał przewodniezą 
cr zebrania prezydent miasta Warszawy inż. 
Słomiński, poczem p miuster wygłosił prze- 
mówierie. w któtem nrzypomaiał ciężkie po- 


11. W. 


łożenie miast polskich, datowsme przez dlu- 
gie luta, jako ośrodków kultury narodowej. 
gnebionych przez zaborców a rastępmie przez 
ciężkie nastęetwa wojny. P. minister za- 
araczyl, że praca Związku meast  polekich 
podjeta w niesłychanie mudnych warunkach 
przyn'osłą bardzo dodatmie wyriki, i stwier- 
dziła, ża 10-letnio istnienie Zwfazku zbiega 


się z momentem zraczne: poprawy sytuacj: | nia 


gospodarczej maństwa. Na przełomie tej pra- 
cy. kiedy Zaiasek wehadzi w lepsze jutro p. 
minister oddał cześć temu. co zostało dotych 
czas uczynione i wyrazil Życzenia owocnej 
pracy ra przyszłość. 

Po ptzyjecu spmwozda a komsji wery- 
factjnej £ statutowej. na wniosek której 
m. in. podwyższa wię liczbę członków zarzą- 
du z 30 na 40. przyczem z urzędu wchołzić 
maja do tego zarządu prezydenci 6 uajw:'ę- 
kszych miast Polski a miarowice Wamsza- 
wy. Łodzi. Pozvania, Krakowa. Lwowa : Wil 
na. przystąpiono do wyboru nowego zarzą- 
du. Zgłoszono dw`e lsty: jedną kompron..o- 
wą. obejmującą 23 nazwisk i tyleż zaetopeów 
f drugą P. P. Ś., 
tyleż zastępców. Ponieważ innych lit nie 
zgłoszono, przeto zebranie uznało osoby, obję 
te temi listami za wybrane do zarządu. 

W końcu zabrał glos dotychczasowy prezes 
Zwązku, miast dr. Zawadzki, który podzię- 
kowal zebrwsym za żywy udział w obradach. 

Wieczorem w salach zamku odbył eie raut. 
wydany przez Ruslę miejską miasta Pozna- 
. magistrat. 


obejmująca 11 sazwsk i 


Materialy piówienne w orzedach pańsiwowych 


MUSZĄ POCHODZIĆ Z FABRYK KRAJOWYCH. 


Warszawa, 23-10. — Prezydjum Rady mi- 
nistrów slienowało do wszystkich Minieterstw 
okówik. w którem zaznacza. iż Ministerstwo 
przemysłu i handlu zwróciło uwagę, iż bar- 
dzo ważną i dość znaczną pozycję towarów 
importowanych z zagranicy stanowią mate- 
rjały piśmienne (jako to atraanent, tusz, sta- 
lówk, ołówki, kalka do maszyn į ołówko- 
wa itp.) które w dużej mierze zużywane są 
przez mstytucje paú orowe. 

Ponieważ wyroby krajowe są jakościowo 
bez zarzutu. a pokrywanie niemi zapotrze- 


bowaa a stytacyj państwowych wpłynąć 
może znacznie na wzmożenie produkej. kra- 
jowej, sprowadzecie tego artykułu z zagra- 
nicy jest bezcelowe. . 

Jak się dowiadujemy, zarządzenia take 
już wydave zostaly ze strony Minfstenstw 
do podwładnych organów zarówno w stoli- 
cy. jak i na prowincj.. 

Zarządzenia te w znacznym stopu przy- 
czymią się do spotęgowania konkseren cji wy- 
robów krajowych i ożywienia etocmków w 
dziedzinie produkcji pfśmsienniczej. 


ZGON GEN. J. THULLIEGO. 


. Lwów, 28-10. (PAT.) Generał dywizji Jan 
Thullie zmarł dziś w 52 roku życa. Zmarły 
był ostateło komendantem centrum wyż- 
szych studjów wojskowych w Warszawie. 
W zmariym nagle generasie dywizj Thulke 
traci armia polska jednego z najdzielniej- 
szych żołneirzy, 


DZIWNA CHOROBA. 


Londyn, 23-10. — W kiku osadnch hrab- 
stwa Varvick wybuchła dziwna epidemja © 
mienotowanych dotąd objawach  chorobo- 
wych. Zachorowało dotychczas killkadz:esiąt 
osób, 8 osób zmarło. Choroba objawia sę 
m. in. wysoką gorączką i zanikiem zdoinosci 
mowy. 
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Cena egzemplarza À 20 gros Zy. 


| Petlura własną piersią zasłaniał żydów. 


Dkra'nie. opisuje hetoje powstania niepo- 
dlogłej Ukrainy. usiłowania Potlury do utrzy- 
manina w siej porządku. podkreślając jego 
wielkie humaniiarne zaeady życzi wego uspo 
sobienu dla żydów. których zawsze bromi 
przed niesfernemi bandami  przeważsie bol- 
szew wem. grom smi calą Ukratnę. 

Ostatni zeznawał Kosenka, =okrotarz re- 
dake): .Tryznba”. który wykazuje bliskie 
stosunki. lączące Szwarobarda z agentami 
bolezewickm. w Paryżu i broni ewe pismo 
przed zarzutam antysemityzmu. Świadek 
przedstawia  Petiurę jako zdecydowaucgo 
wroga pogromów. którym me wszędzie je- 
dnak mógł zapobiec z braku dostatecznej ilo- 
ści sił zbrojnych. 


Pierwsza lekcja ruska 
W GIMNAZJUM W ŁUCKU 


Luck, 23-10. — Pomimo próśb i proieslów 
spoleczeńgtwyg. które postanowiło bronóć pol- 
skśw szk kresowych, nauka jezyka ..ukru- 
ińekiege rocgpoczęla wię już w paru szko- 
łach średmich na Wołyniu. Ones'iaj w gim- 
nazjum jaństwowem w Lucku. w kiasie © 
ca pierwszej godzmae języka ..ukra.ńek ego" 
młodzież na zadawane jej przez nauczyciela 
pytania, nie odpowadała. Cała godzina prze- 
rzła prawie na milozemin. Przy końcu mio- 
dzież powstała ze swych ław i ehóratnie od- 
śpewała „Rotę”. Zajscie to wywołało ogrom 
ue wrażenie w całem mieście. 

W rych dniach odbędzie się w Równem œ 
góway zjazd dziczatów polsk:h zrzerzeń ro- 
dzicelskóch z całego Wotymiu. Na zjeżdzie 
rodz mają zająć zdecydowane stanowisko 
wobec zarządzeń władz wprowa lzających ję- 
zyk .ukmażńsk:* do szkół polskich «a Woly- 
niu. Zanosi rę na bojkot godzin języka u- 
krażńskiego*. 


JĘZYK LITEWSKI NA LITWIE. 


Ryga. 23-10. — Z Kowna donoszą. że pod- 
czas Ostatniego egzaminu urzędrmków miri- 
sterstwa rolnńetwa z języka Mtewskiego. ze 


100 urzędników tylko 10 wykaaała postępy 
w nauce języka litewskiego. 


> 


Wystarczy poprostu rano, w połuanie 
i wieczocem wypłukać usta Od olem 
4 oczyścić nim zęby. aby zachować 
przysemny rapach z jam; ustnej 
i oczronić ją przed procesimi gril- 
nymi, co stanowi nieodzowny waru- 
nex nir mania zębów w stanie pięk- 

nym į zdrowymi. GEL: | 
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GŁOSY PUBLICZNE.. 


Zawierciu, 


JAKO NAZWIE MIEJSCOWOŚCI. 


W jednym ze swoich artykułów, opubifoo- 
wanych w .Kurjerze Zachodnim“, prof. St. 
Raczka umotywował i wyjaśnił obszernie | 
zadawania. jąco pochodzenie samej nazwy 
„Zawiercie, a opierając się ca gramatykal- 
nych rozumowan'ach, wyprowadził zeń przy- 
miotnik dzierżawny zawiercki, w przeciw:eli- 
stwie do utartego w Krzedowaj prasie brzm £- 
nia „zawierciański“, i 

Ponieważ jednak przedłozona przez prof.. 
Raczkę forma jakoś się nie przyjęła w mo- 
we, a z drug.ej strony formá „zawierciańsk.'' 
rzbczywiście obraża fonetykę polską, więc 
chciałbym znów Aoi ten temat w myši 
łachilk'ego przysłowia, że „bis repotta p'a- 
cent". 

Zawiercie, rzecz oczywista, otrzymało ówo- 
ia nazwę od tej okoliczności, czy też przypad 
ku, że ulokowało się za rzeką Wartą. Gdyby 
wywodzić stąd nazwę ta podstawie tylko 
gramntykainej, to nazwa ta powinna 
brzmienie „Zawarcie“. Musimy jednakże 
zgodzić sie z tym faktem. że język połski jest 
językiem żyjącego narodu i że surowe pra- 
widła gramtykałkće muszą wek edy ustępo- 
wać wobec wymogów fonetyki polskiej, zwą 
zanej z krwią i duchem samego narodu. 

Język poski nie znos. 
wchłaniając chemie nawet obce brzmienia, 
urbia je na swój sposób, wytwarzą nowe po- 
jęcja * tem zabezpiecza sob'e dalszy swój roz- 
wój. Z tego wec powodu miasteczko, otrzy- 
mując swą nazwę od położenia za Wartą, 
zmienić musiało nieco swoje gramatykalme 
brzmiec na „Zawiercie. aby odróżnić się 
oł rzeczownika zawarcie, mającego, jak 
każdemu wiadomo. calkiem odmienne zna- 
czone. Wyprowadzając jednak pochodne 
słowa. a między intrem. i przymiotnik dzer- 
jawny od nazwy miasteczka, powinn:śmy 
mreć ciagle to na oku. że tylko nieodparta 
koniecz'ość zmusła zmienić gramatykalne 
brzmienie nazwy miasta. a zatem. sięgając 
do samego źródła, przymiotnik  dzierżawny 
ol Zawiercia wyprowadzić należałoby w for- 
m:e „zawarciański”. 

Powiny być zatem w Zawierciu: urzędy, 
drogi, lasy. ogrody, ogrójce, ogrójczyki i 
wszełke dary nieba „zawarciańskie. 


Dr. Fr, Czeriak. 
© ZW TIAWWLTW aSa EE 


ŻYCIE PRZED SĄDEM. 


Zięgiowskie utran'enia, 
Pewnego dnia przyjaciel mój Hipolit Ata- 
nuny Gołostonniki, wtoczył się do mego mie- 
ezkuma budy jak śmierć angielska w pol- 
skiej przeróbce, z parusńtycznym uśmiechem 
i obłętem w zapadłych oczach. 

"Żora mu umara — pomyślątem z za 
dzewdaącą hystrością i sadem obok niego, 
próoując pocieszać go wedle sił i zdolności. 

— Mój kochany, dltczego  nrozpaczasz? 
Czyż nie lepiej wezystkie ciosy przyjmować 
pogodnie, jak przystało na... 


— Wanat! — wrzasnął przeraźliwie, zry- 
wijąc się z krzesła jak oparzocy — wariat! 


kaftana bezpieczeństwa!...—po chwili zaś, 
widzac, że nie ruszam Się z micjsca, zaczął 
zdłłanęwonym głosem, ustawiczni. przerywam 
nym przez spazmatyczne łkanie, mówić owol 
A: 

— Takiego ciosu najpodiejkza pod słońcem 
kreatura nie wytrzyma, a cóż dopiero przy- 
zwoity człowtek, taki jak ja, który ma sześ- 
cioro dz.eci, nie licząc żony, całe epodmie i 
niktowy zegarek... Wyobraż sobie, jeżeli wo 
gólę mdotaru pojąć taki ogrom n.eszczęścia: 
—teściowa zachorowała ra czerwonkę 
ostrą. że możuaby ją nazwać perpetuum mo- 
bie, kwęxała, kawqczała, ryczy Ba ds. WIY- 
zdówriała!., | 

Tan: tudzie inaczej są ueśnieni. 

‘Taki Piotr Z. rówrież ma przemiłą teścio- 
wą — Stansławę H., którą niedawno po raz 
wtóry zastkarżył do sadu za obelżywe wyr- 
żenia, któremi go stąlte „obnzwcała. Niepo- 
mściągłiwa niewiastą skazana została na 30 
złolych grzywcty. 

— Współczuję panu niezmiernie — rze- 
klem na odukodnem do oskarżyciela — i ży- 
czę, żeby teściowa pańska sto lat jeszcze 
Żyła... 

— Nos. se pam połam, wiejkolndzie — 
w:zusnął «ściekle mist podzięki i kląć jat, 
uż tyrk , zal odifewdać ze ścian korytarza. 

Lek. 


mieć 


„KURJTER ZACHOTYNY,. — monez Atek, 


91 nafqTzterr"ka 1320 roku. 


Pokaz roentgenowski. 


NIEZWYKŁE ZAINTERESOWANIE W ŚWIECIE LEKARSKIM. 


Rzadkj dzień przeżywa: wczonaj lekarze. 
Zjechal. się oni wczoraj gremjalmie z calego 
Zagłębia do ambulatorjum Kasy chorych 
przy ulicy Wawel w Sosnowcu na pokaz ro- 
entgenowski, Niezwykłość tego pokazu pole- 
gala na tem, że lekarze „dek możność obej- 
rZEM.A Pirenoa wartości aparatów 
roentgenowskich sprowadzonych przez Ka- 
sę chorych z Chicago (Ameryka Północna) z 
firmy Victor X-Ray Corporation., 

Aparaty te kosztują 1600 dotarów, wraz zaś 
z odpaniodniem unządzenicm lokam i mon- 
tażem Około 150 tys. zł. Jeden z aparatów 
jest specaime skonstruowary do djagnosty- 
ki, drugi do głębokiej terapji. Pozatem jest 


panarat do djatermji (przegrzewania elektrycz 


dwuznaczników: ; 


nego), inny do zastosowatrią w okulistyce. 

Nie wlajac się w szczegółowa ocenę war- 
tości nowy.ch aparatów, należy podnieść bez- 
eprzeczny fakt, iż wmchomienie ich stanowi 
swego iodzaju epokę w systemie leczenia m 
Kasie chorych. 

Szczezówwe i fachowe obiaśrienia, do- 
tyczące zaet nowych aparatów roentgenow- 
skich, dawal wczoraj lekarzom inż, Koko- 
czyńszi, dciegat frmy Victor X-Ray Compo- 
ration. Z wyjaśnień tych į pokazów wyrēka, 
że nowe aparaty gwarantują zupełnie bezpie. 
czeństwo w Gzasie ich użycia, oraz zapadnia- 


ją komfoczrą w takich wypadkach wygodę 
dla chorych. 

Demonstrował wartości aparatów ar. USjń- 
Ski, dyrextor instytutu roentgenologiczziego 
w Sosnowcu, budząc wśród lekarzy szezore 
zaterewowanie. Z wielkiem uznaniem kon- 
statawamo również n'ezwykle staramne urzą- 
dzemie lotzaru. 

Poświęcamy nieco wiQcej miejsca woeoraj- 
szemu pckazowi, który wywołał prawdziwą 
seansację w lekarskich kołach Zagłębia z tej 
przedewszyntkiem racji, iż cbeonie urządzenie 
instytutu roentgenologiczinego w Sosnowcu 
jest najbardziej wzorowe w Polsce, którą to 
informację czerpiemy od znawców tej dzio- 
dziny lecznictwa. 

Uważamy sobie jednocześnie za obowiązek 
zaznaczyć, że poważne zasługi dla instytutu 
roentgemoiogicznego ma dr. Osiński, epecja:- 
mie zaś pzy montowamu bardzo &komp!iko- 
wanych aparatów pal kierownictwem inż. 
Kokoczyń:kiego dużo pracy włożył inż. 
Łempick; į roentgenotechnik p. Mikołajczyk. 
W przemówieniach, wygłoszonych wczoraj 
z racji: zebrania lekarzy, podniesioro rąqnmicż 
dobra. wog elektrowni okręgowaj Zaglęb a 
Dąbrowskiego, która poczyniła auieko idące 
ułatwienia przy uruchomiewu aparatów. 


Bez dyskusji i namysiu. 


OBRADY RADY MIEJSKIEJ W DĄBRGWIE. 


Posiedzenia Rady miejskej w Dąbrowie 


| posiadają cenną zaletę, pozbawione są mano 


tak ` 


wicie rozwiekłego gadulsiwa | ciepotrzebne- 
go mamowania czasu. Kiub większości, tj. 
socjalistyczny przychodz: «a posiedzenia. z 
gotowem: instruncjam:. i wskazamaum, etro- 
na zaś przeciwea, zdając sobie doskonale 
sprawę, iż przy obecnym ukłalze sił wszel- 
kie przekomywanma i wyluszczanie choćby 
najracjonamiejkzych poglądów wie zmien: 
zgóry powziętych decyzyj, ogramicza się do 
tneściwego wyjaśniena swego stahnowieka 
i na tem kończy się omawiacie każdej Spra- 
wy. 

Tak było 1 na ostatniem poswdzentu, gdzie 
obszemy porządek obrad załatwiono w ca. 
gu półtorej godziny. 

Na wstępie prezes Rady, otw.erając pierw 
sze po ferjach posiedzenie, wezwał obcotych 
do uczczenia pamięc: śp. wojewody Manteu- 
fla, co też uczyniono przez powstanie, po- 
czem przystąpiono do obrał. 

Rodzinie wożnezo Gołdyna przyznano 100 
zł. zapomog., natomiast załatwiono 0umow- 
nie podanie b. kierownika komisarjatu poli- 
cji kom. Kapuścika w Sprawie anulowania 
należności za mieszkanie w domu Magistratu. 
Przyjęto do wiadomości premo województwa, 
dotyczące poprawek w statucie o poborze 
kosztów kuracyjnych. 

Na skutek podania właścicieli kima „Ko- 
meta' o wprowaulzen e podatku ryczałtowe- 
go, zgodzono się zastosować tę formę podat- 
ku, tytutem próby na przeciąg miesiąca, jak 
również EEn gh wypłacić reszte eubwo"- 


taram ww aa W wy 


cj. na teatr socjalistyczny. 

Projekt | kosztorys w wysokości 5 tywię- 
cy zł. na przebudowę łażni miejskiej zaamro- 
bowano. Na budowę pomnika Mickiewicza w 
Witre uchmatono 100 zł. oraz zamkoeptowa- 
no zaciąamięcie krótkoterminowej pożyczki, 
w wjwsoizości 30 tys. zł. na bieżące wydatk. 
Na powodzian w Małorosco wyasygowamo 
tysiąc zł. 

Statut o poborze podatku inwestycyj.ego, 
zaprojektowanego pozez zarząd miejski w 
wywokości 60 tys. zł., a zmm'ej:zony przez ko- 
misję podatkową do 40 tys. zł., przyjęto. Do 
komisji cennikowej w Sosnowcu wydelego- 
wano ławnika Radka, a do komisji skarbo- 
wo-budżetowej radnego Jachimczyka. Poza- 
tem załatwiomo szereg podań o zwolnienie 
od podatków miajskiel, a na zakończenie 
prezes zakomunikował, iż na zjazd Związku 
mast pojechał z ramienia zarządu miasta wi- 
ceprezydent p. Cieplak, a z pośród członków 
Rady radni Szumbarsk: į Szwedowski. Wpraw 
dzie przapiwy głoszą, iż tego rodzaju dee- 
gacje muszą być uskuteczniane przez Radę, 
obecni jodrak gospodarze wychodzą widocz- 
ne z założenia, iż ustawodawstwa „bur- 
żuazyjnego* można nie respektować, czego 
zresztą niejednokrotwie dawal. przykłady, to 
też . w tym wypadku. nie licząc się z przepi- 
sami, samowolnie weszli w atrybucje Rady 
miejskiej, 

Szkoda tylko, iù towarzysze, niezmiernie 
lubiący podróżować na koszt miasta, nx ja- 
koś «ie przywożą pożytecznego z tych cks- 
kurji 


Kronika Zagłębia. 


KAŁENDARZYK. 


24 Dziś Rafała Archau. 


jutro Kryspina M. 
Wsch. słońca 613 
IEGDAŁDA 


Łach. 16 27 


Kinoteatry w Sosnowcu 


grają dzisiaj: 
Kino „Zagłębie“ — „W państwie zńcione- 
go smoka“. 
Kino „Sfinks“ — „Romans w Slepingu“. 


Repertuar teatru w Sosnowcu 
W SOSNOWCU. 

Wtorek, 25 b. m. o godzinie bej popołud- 
niu przedstawienie uezriowskie — ceny naj- 
ttiższe po 40, 60 i 80 gr. Afsz zapowiada baśń 
iamtastyczią „Wesele latki“, która jest do- 
etępna rawa, dla starszej młodzieży. 


musem 


W DABROWIE, 


W środę, 26 b. m. dwa przedatawienia tea- 
tru miesi ego z Sosnoaca, popołudniu o go- 
dzimie 5 „Weele lalki“ į wieczorem o go- 
dzinie 815 „N:espodziacki rozwojowe". 

Dyrckcja teatru miejskiego. celem umożli- 
wiena korzystania z kulturalnej rozrywki, 
jaką jest teatr, komumikuje osobom zamiesz- 
katym w dalszych dzicinicach Sosrowca, iż 


„a | 


Wyrób Tow. 


Nr. 2. a 


przedstamiemia teatraime rozpoczynać sie S 
dą: wieczorowe o godzinie 8.15, popoi 
we w riedzicię i święta o godzinie 415 m 
połudn :u. Przede; zedaż biletów ij kasa 
mawan mieści się m filji „Polonii“, ulica * 
Masa 5, tel. 5-12, Wieczorowa aprzedał é su 


«c teatralnej na godzinę przed przedetati 
niem. 


Przed wyborami do izb rzemieślniczych 


W dniu wczorajszym odbyło się 2 
tywy komurikatu przelwyborczego W 
snowcu zebranie rzemiośm:ków chnześć 
Wożbromiu. Rzemieślnicy molbromscj ES 
kazali duże za'nteresowanie, gdyż na Pe 
nie przybyło okolo 400 rekodzielników A 
scowych. Z ramien a komitetu przed 5 

czogo wzi udział w zebraniu pp- | 
Dworakowski. Referaż o ustawie mem 
czej į sprawie wyborów do izby remie 
czej wygłosił p. Dobrzyński z wss 
czem przyjęto odpowiednią rezoluc:ę 
mjyoramo komitet wyborczy, złożony % 
sób. t 

— W niedzielę, dnia 30 b. m. podoime 4 
brasia obeda cie w Żamoweu i Pikcy* 


4 
Ua 


Zaginiona. 4 
Jeszcze 15 września r. b. 2 domi s" 
Antoniego, zamieæzkalego w Dąbrow: „b 
nicy Chona 14 wyszła córka jego, T 
Icokaðja i dotychozes nie wróciła. PO Tir 
pioczząch poszukiwamiach ojciec 238% 
i, dopiero oregdaj zawiadomił pokoj * 
ra WSZ? zęła poszukiwania. 
Kradzieże. ` 
Kieszkiewiezowi Henrykowi z Somi 
(Chopina 10) nerr any sprawca skradł 3, 
d'wórza wietrzącą s poduszkę, worda 
złotych. 
Do pońicji zgłosił się Slomski SI% 8 
eai „Ej w Milow'cach (Brymiczna 7 
adamieją:, że z komórk. skradzi000 mę 
120 eztuk worków, wartości 130 zł. 0 ać 
dzież tą Słomski posądza syna, który 
w riaw'adomym kierunku. na, kad ją 
cizin'era zajęła się policja. 


Skazanie Potasza. 


G) Ahram Potasz (Sosnowiec, Dekerta 
re chciał wyieg:trmować eg sei F, 
gdy ten zażądał odeń ckazania do | 
bistego. Sąd pokoju w Sosnoweu Ekara 
tuza na 10 złotych gz 


Za obrazę polic. 

Gi) Są! choju w Sosnowcu akai we e 
mażanie słowne tmkkjonarjusza poli t 
59 złotych grzywry — Jama a lor 
snamioc, Fiorjańska 11). 


OFIARY 
złożone w naszej Administracji. 
Zabrane podozas pos elzenia kupców 8 
ścjar w Sosnowcu 23 b. m. zł. 20 « 


no na szkołę połską w Haliczu m M2 
W:chodnej. 


t 
A 
| 


U 


„+ JE" 
OP” 


Nasz dział radjowy: 


PROGRAM RADSOWY 
na poniedziałek, 24 b. m. l, 

Warszawa, 1111 m. Godz. 16. 
odczyt p. t. „Zbiory rapperswiiwikie E „4 
du nrzewiezieria ioh do kraju”), syta p 
Henryk Mościcki, Godz. 17. 45—181 
gram dla młodzieży ; dziec. Godz. 1 
misja muzyki tanecznej e kawiarni w. 
nomja“. Godz. 20.00—20.30 odczyt P 
cieczka ra Polesie", wwgł. dr. Reg aż pa „3d 
myez-Fieszerowa. Godz. 20.30 koncert à 
rainy. 

Kraków, 422 m. Godz. 17.20 
czyt pol vt. „Okre: świetności „po 
stwa polskiego”, wyg. p. Jan per 4; 
Godz. 20.00—20.30 Hejrsł z wieży * 
kiej. i 

Poznań, ^70.8 m. Godz. 1245140 
cort onkiestry mojskowe, EIA JA Gott y 
—19.0) transmisja koacerta z kaw: amin 
kopo!anka". Godz. 22.30—24.00 trami 
muzyk; tanecznej z „Palais Royal" 


„FH 
a 


RE 074 


LAMPA DETEKTOROWA 


„TELEFUNKEŃ 


zużywa minimum prądu przy wialkiej exnisfi 
ZĄDAĆ WSZĘDZIE. 


„OSRAM%/. 


NIEWIDZIALNY ZBRODNIARZ. 137 


nim zasiąść: miał licznych stronników, został jednak pobity. 
Wygnany z kraju, przybył do Włoch i udał się do słynnej 2 
bogactw. znaczenia i zbrodniczyćh czynów, rodziny Borgiów: 
Checiwy Cezar Borgia doniósł o tem natychmiast sułtanowi. 
dodając, że jeśli otrzymywać będzie czterdzieści tysięcy duka- 
tów rocznie, to zobowiązuje się trzymać księcia w niewoli. Lę- 
kając się nowych zaburzeń. Bażazet zgodził się na to i płacił 
regularnie żądaną sumę. Po pewnym czasie jednak zaszły 
komplikacje. Karo! VIN, król francuski, pragnąc zawładnąć 
piistwem tureckiem. postanowił porwać księcia, który miał 
mu w tem przedsięwzięciu dopomóc. Czy nie nudzę państwa? 
— przerwał opowiadanie Mannetti. 

— Słuchamy z wielkiem zajęciem, — uprzejmie odparłą 
Alina. - 

— Cezar Borgia powiadomiony przez swych szpiegów o pla- 
nach Karola VIII, doniósł o tem natychmiast Bażazetowi. żą- 
dając podwyższenia sumy opłaty, o ile pragnie, aby książe nie 
został Frameuzom wydany. Sułtan przestraszony groźbą no- 
wej wojny nie wahał się z odpowiedzią: wypłaci jednorazowo 
trzysta tysięcy dukatów byle więcej już o bracie nie słyszeć. 
Niektórzy historycy twierdzą. że książe Dżen. zmarł naturalną 
śmiercią we Francji już, ale ja w to absolutnie nie wierzę. Pe- 
wien jestem, że nigdy on do Francji nie przybył. gdyż Cezar 
Borgia nie był człowiekiem, który zawahałby się przed czem- 
kolwiek. dla zdobycia tak znacznej sumy. 

Signor Mannetti umilkł nagle, a po chwili. powróciwszy 
niespodzianie do sprawy dla której zbajdował sę w Chadłand- 
sie. ; Sw: 

— Musicie jednak, szanowni państwo, opanować jeszcze 
waszą łatwo zrozumiałą  niecierpliwość na krótki przeciąg 
czasu. 4 j ANR 

Panie baronie! gdv zmrok już zapadnie. prosze o pozwo 
lenie spedzenia kilku godzin w szarym pokoju, abym mógł 
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O wcze! (rwa 


za -. 


wysłuchać eo mi powiedzą 'luchv z epoki średniowiecza. Jak 
sądzicie państwo, czy ujrzę mare księcia Dżema? A może 
cień Plintunichia, krążący wokół wymalowanego przez się- 
bie obrazka? Czy teź stanie prządemną straszliwy duch 
Borgia? ` 

__ Ale baron stanowczo zaprotestował. 

— Proszę mi wybaczyć, ale nie mogę zezwolić na to. 

— A jednak tak się stać musi, — spokojnie odparł stary 
gemlleman. — Mnie tam nie nie grozi, baronie; żartowałem 
tylko, mówiąc o ukazywawiu się duchów. W szarym poko- 
ju. tak samo jak w innych, strachów żadnych niema. Ale 
kryje się tu w tym domu coś o wiele gorszego, rzecz potęż- 
na, wiecznie czujna, straszliwa- I nie tylko nie dziwię się te< 
mu co zaszło w domu pańskim, ale zdumiony jestem, że go- 
rzej nie było. Ja sam jestem w posiadaniu zaklętego taliz- 
mau, wiem jak wyrzec owo „Sezamie, otwórz się!* któwe 
mnie uchroni od niebezpieczeństwa. Chociaż płomyk życia 
mego tli się już tylko, nie zgasi go bytność w szarym poko- 
ju. 

— Tem niemniej projekt pański sprawia mi wielką -przył 
krość, zwiłaszczą że władze zabroniły mi dozwalać znów na 
próby jakiekolwiek. a Ma doświadczenia. dokonywane przez 
jedną tylko osobę nie pozwalały wcale. 

— Ależ, baronie! Właściwie pan już wie o co chodzi, a 
policja pojęcia o niczem nie ma, niechże się dowiedzą, że je- 
den stary człowiek był dowcipniejszym, niż oni wszyscy ra- 
zem wzięci, — wyrzekł Mannetti z odcieniem zniecienpliwien. 

— Proszę pana, opowiedział nam pan wiele zajmujących 
faktów, które zapewne w umyśle pana wiążą się w jedną ca- 
łość, ale my nawet tego nie rozumiemy jaki to ma związek z 
naszą sprawą. Przepraszem jeśli pana uraziłem mojemi sło- 
wami, ale posiada pan tak żywą wyobraźnię, że bez wysiłku 
pojmie pan ile wycierpieliśmy z powodu minionych wydarzeń. 
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— Naszym ciężkim angielskim umysłom, niepodobna do- 
równać bystrością i szybką orjentacją ludom łacińskim, — 
rzekia Alina, — Trzeba nam wybaczyć. 17 


— To państwo właśnie zechcą mi łaskawie przebaczyć, — 
odparł natychmiast signor Mannetti wstając i z ręką na serf- 
cu składając im głęboki ukłon, — Jestem stary, nieznośny 
głupiec i przepraszam was pokornie, ale ponieważ z powodu 
bardzo zrozumiałej nieświadomości pewnych faktów nie od- 
'gadliście zagadki, pozwóleież, abym podał jej rozwiązanie w 
sposób, który mi sprawi wielką przyjemność. Niechże za- 
kończenie ego dramatu będzie odpowiednio efektownem. Sta- 
nie się to jutro, a właściwie dziś w nocy. Będę nawet po- 
słuszny władzom: nie pójdę sam, łecz w towarzystwie poczci- 
wego Princa. Oddalimy się wcześnie, a w sześć do siedmiu 
godzin później rad będę powitać tam państwa. Nie zamie- 
rzam spać, lecz czuwać w szarym pokoju, tak jak inni czyni- 
bi, z tą różnicą, że moja warta krócej trwać będzie. Zatem 
czy zechce pan uczynić zadość memu żyćzeniu? 

Baron wzburzony nie mógł się zdobyć na odpowiedź; Alı 
ną oddaliła się nieco z Henrykiem i zamieniwszy z nim kilk: 
słów upewniła się, że podzielał jej zapatrywanie, "To też gdy 
sir Walter sprzeciwiał się jeszcze, usłyszuł ze zdumieniem 
że młodzi proszą go, aby się zgodził, 


— Pozwól, ojcze, — mówiła ona. — Jestem pewną. że 
sir Mannetti wie co czyni, a zatem nie mu nie grozi. 


— Oto co znaczy iutuieja kobieca! — wykrzykną 
Włoch z zapałem. — Nie mi anie grozi istotnie, bo mamy tu do 
czynienia z dziełem uczynionem przez ludzi złych wprawdzie 
„uk demony, ale jednak ludzi tylko. Los zrządził. że przy 
panu, baronie, te okropności znów odżyły, a moim przywile- 
jem będzie usunąć je z tego Świata raz na zawsze: wystar- 
czv na to ten okFrich wiedzy która posiadam. 


140  BIBLJOTEKA .„KURJERA ZACHODNIEGO". 


— Ja również jestem pewien, iż nie złego nie spotka tam 
pana, — dodal Henryk. 

— Chodźmy teraz na herbatę, — rzekł z westchnieniem 
sir Walter. — To wszystko zbyt mądre dla mnie. Proszę jed- 
nak nie zapominać, że jako właściciel Chadlandsu będę od- 
powiada! sądownie, jeśli się panu coś złego stanie. Niepodob- 
na? A tamci, którzy tak samo twierdzili gdzie oni są teraz? 
Wiem. że na zniesienie nowego nieszczęścia nie mialbym już 
sił. 

— Panie baronie. przysięgam, że z mojej przyczyny do 
tego kielicha goryczy, który pan spełnił. ani jedna kropla Joda 
na nie zostanie. Wreszcie proszę zautłać staremu Prineosvi je- 
sli mnie pan nie może: to wierne stworzenie dopomoże mi i 
spełni pożyteczny czyn. 

— Detektywi również wzięli ze sobą zwierzęta do szare- 
go bokoju, ale vie im się złego nie stało, — rzekł baron. 

— | pieskow: też krzywda się nie stanie. 

Manetti poglaskał śpiącego wyżła, poczem wstali i prze- 
sz do donn. Gdy Włoch znów przemówił zdawał się uwa- 
żać jako rzecz pewna, że życzenie jego zostanie spełnione. 

— A więc, po herbacie, przeproszę państwa i pójdę się 
przespać do obiadu. a tymczasem spodziewam się źe m,odzieź 
przekona pana ostatecznie, Czy ja się spodziewałem. że przy 
końcu dni moieh spotka mnie róware interesujące zdarzenie! 
Czuję 4 poduiecenym, lecz silnym pewnością zbliża jącego 
se zwycięstwa. Spełnienie takiego dzieła byleby sumo w so- 
bie nagroda za długą podróż i stawania, gdyby poznanie pań- 
stw nie stułowiło dostatecznej nagrody. Panie baronie, mo- 
że obiad mógłby dziś być wcześniej? (U siódmej, powiedzmy: 
lüg więe spocząć, aby Nabrać sił do odegrania mej roli w tej 
nadzwyczajnej, chociaż tak smutnej historji. 

Pudniecenie i zamiłowanie do przygód walczyło w nim 
z poczuciem tragizmu faktów. Robil wrażenie cziowieka, któ- 
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nemu dobre wychowanie przypomina. że należy zachować się 
z powagą, ale radby wydawać okrzyki triumfu. 

Wsparty na ramieniu swego służącego odchodził już, lecz 
przystanął na chwilę i rzekł z naciskiem: 

— Raz jeszcze proszę. aby nie „pozwolono żywej duszy 
«wejść do szarego pokoju. Pan baron zechce mieć klucz u 
siebie w kieszeni, a samemu teź tego progu proszę nie przestę- 
pować, Nebezpieczeństwo śmiertelne. istnieje tam wciąż groź- 
ne dla wszystkich, z wyjątkiem mnie. 


ZŁOTA GŁOWA BYKA NA CZERWONEM POLU. 


Gdy Masters przyszedł sprzątnąć zastawę do herbaty. sir 
Walter jeszcze się wahał i wszyscy siedzieli przy stole. 

- bowiedźcie, Mastersie, jakie jest wasze zlanie o sig- 
norze Maumetti? — zagadmął llenryvk, a kamerdyner. który 
zawsze z zapałem czytywał gazety, odparl: - 

— Proszę panieza, podobno teraz starym ludziom moż- 
na wsztukować kawałek małpy. a są znów młodzi i pełni życia, 
Jeżeli tak jest, to temu panu chyba calą małpę musieli gdzieś 
wpakować, bom takiego starego jeszcze nie widział. Te czar- 
ne oczy to mu się świecą, aż ciarki człowieka przechodzą. a 
przegada każdego. ' Alto też on się tylko tak przebrał za sta- 
rego, bo przysiągibym, że on osiemiziesiciu jat nie ma, Spry- 
t:arz to okrutny, ale szykowny pan. ani słowa: 

—-Jak sądzieie. Mastersie. czyby mu się nic zlego nie sta- 

jo w Szuryny pokóju? — zapwsał baron. 

— Z przeproszeniem jaśnie pana, ale jenid to i sam dja- 


O nad, -ua007 CHEM SK(YW. Ob ta"wWszystikien SP,ZNA, Niech 
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sobie idzie do szarego pokoju. Wie on dobrze, że mu nie tam 
nie grozi: rozpatrzył się już doskonale i wszystko wyrozumiał. 
Ja się tam o niego lękać nie będę, a ipańshtwo mogą spać 
spokojnie. Coby się mu nie zjawiło da on sobie rady. Tylko, 
że nie mam do tego pama zaufania, bo widzę, że coś udaje i 
całej prawdy mie mówi, 

— A więc, ojcze — rzekła Alina — Masters jest tegoż 
zdania ©o i my: nie lęka się o signore Mannetti, ai w tem ma 
słuszność, że nasz gość nie jest szczerym, bo jak większość 
stamych ludzi pragnie odegrywać główną rolę. W życiu zaś 
tak rzadko zdarza się sposobność po temu! Młodzi spychają 
starszych na drugi płan, więc chce on wykorzystać w pełni 
sytuację. 

Wreszcie baron ustąpił i gdy signor Mannetti w świetnym 
numorze zeszedł na wczesny obiad, oznajmił mu swą zgodę. 

— Doskonale! A proszę się nie obawiać nocy bezsen- 
nej, sądzę, że wszyscy wyśpimy się wybornie, jakkolwiek 
nieco później udamy się na spoczynek — między drugą, a trze- 
cią po północy. Rozpoczynam moją warte o ósmej, za pół go- 
dziny. Drzwi moga pozostać, otwarte, jak sobie tego państwo 


życzą, proszę tylko, aby nikt się nie zbliżał do wschodniego 
krańca korytarza — to zupełnie naturalne, nieprawdaż? Zga- 
dzam się jednak na to nawet, aby pan Henryk zajat miejsce 
u szczytu schodów i co pewion czas odzywał się do mnie. Bę- 
dzie pytał: 

— Czy wszystko dobrze? — I bądźcie państwo pewni, 
1 odpowiem zawsze: 

— Wszystso w porządku: — No, wszak dobrze obmyśla- 
lem te szczegół? 

Signor Matn-t'i jadł niewiele. poczem włożył cieple fu- 
ao iak do jazdy samochodem i oświadczył. że jest gotów. 
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Sądzili, że zapomniał o Princu, ale poprosił, aby mu go przy- 
prowadzono. Pies był już nakarmiony, a spać mógł równie do- 
brze w tym jak i w innym pokoju. 

Wszyscy udali się do szarego pokoju. a idąc, signor Man- 
netti mówił do barota. 

— Proszę być pewnym, że nie skrzywdzę  pańskiegt 
wiemego psa — przyjaciela. Mam powód, aby chcieć wziąć 
go ze sobą, a chociaż jest już niedołężnym, jednak będzie mi 
pomocnym. Zwierzęta mnie lubią, więc i on chętnie ze mną 
zostamig, O! ja usiądę tu, pod lampą i przejrzę moje gazety 
włoskie, a Princa proszę umieścić tu u moich stóp. 

Skinął ręką obecnym: 

— Do zobaczenia za kilka godzin, kochani państwo! 

I znów w szarym pokoju czuwał samotnie człowiek, pra- 
gnący zmierzyć swą inteligencję przeciwko ukrytej tu groź- 
nej, tajemniczej potędze. 

Baron Walter wraz z Aliną zeszli do bibloteki, a Hen- 
ryk zajął swe stanowisko u szczytu schodów. Zarówno ko- 
rytarz jak i pokój były oświetlone, a drzwi zostawiono o- 
twarte. 

Lecz w dziesięć minut potem signor Mannetti stanął na 
progu i zawołał do młodego Lennoxa, który siedział paląc pa- 
pierosa w odległości około trzydzestu pięciu jardów od niego: 

— ©zuję silny przeciąg tutaj, więc muszę drzwi przym- 
knąć; na klamkę jednak ich nie zamknę, abyśmy mogli za- 
mieniać co pewien czas pozdrowienia. 

Powoli czas'mijał, a każda godzina zdawała się wszyst 
kam nieskończenie długą. Służba równieź. wiedziała co się. 
dzieje tej nocy, zatem nikt prawie nie położył się spać zwia- 
szcza, że Włoch obiecał ogłosić wynik swego doświadczenia 
wikrótce po północy- 

Henryk co pół godziny rzucał głośne py:anie, otrzymując 
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zawsze natychmiastową odpowiedź. Jednakże zaraz po wpół 
do drugiej na jego zwykłe pytanie: 

— Czy wszystko dobrze, sigtorze Mannetti? — nie było 
odpowiedzi. Zawołał po raz drugi, głośniej. ale i teraz odpo- 
wiedzi nie dosłyszał żadnej, Podszedł więc do drzwi szarego 
pokoju i zajrzał. Signor Mannetti spoczywał bez ruchu w fo- 
telu, który dlań umieszczono pod lampą, okryty swą futrzaną 
szubą, skulony. ale w dość naturalnej pozycji. Princa. u 
stóp jego tie było. W pokoju cisza panowała, światło elek- 
tryczne paliło się jasno, a przez otwarte okna wilgotny chłód 
nocy wiosennej dreszczem przenikał. Młody Lennox śŚpiesz- 
nie zbiegł ze schodów; obawiał się, że cudzoziemiec uległ te- 
muż samemu losowi, który innych tu spotkał, ale nie był tego 
pewnym. Wszak zaledwie pół godziny upłyneło, gdy wesołym 
okrzykiem odpowiedział na pytanie Henryka, dodając, że jego 
warta ma się ku końcowi. Henryk pragnął serdecznie oszczę- 
dzić, jeśli tylko możliwe .swemu stryjowi nowego wstrząśnie- 
nia, udał się więc do Mastersa i gorączkowo opowiedział mu 
swe obawy, dodając w końcu. że. coprawda, niemłody człowiek 
czuwając już od kilku godzin w szarym pokoju, móg?. znużo- 
ny. zasnąć poprostu. 

Masters tym razem był pełen otuchy. 

— Eh, paniczu, — mówił, — ten to nanewno nie umarł! 
Zaraz przyniosę butelkę brandy. 

Zaopatrzony w to co uważał za lekarstwo skuteczne na 
wszelkie bóle i cierpienia. podążył za Henrykiem na górę. Sig- 
nor Mannetti nie zmienił był awej pozycji, lecz gdy się doń 
zbłiżali, ku niewymownej ich radości, zwolna otworzył oczy, 
przez chwile spoglądał wokoło nieprzytomnym „wzrokiem, po- 
czem. objąwszy sytuację poruszył się Żywo: 

— Ach! jakże mi przykro, przestraszyłem was porządnie, 
nieprawdaż? — rzekł, patrząc na ich pelne niepokoju twarze. 
Wszystko dobrze; mialem zamiar za pół godzinv poprosić już 
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L- tycia pajqdów 
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kam nie badania przeprowadzone z pają- 
kię wykazały, że są to stworzenia niezwy- 
tapp PieżnE, pos.ada,ące przytem wiele 
a spostrzegawczego, wynalazczego i 
A tong dózę odwagi. Weile wyraził się pew 
tp 3ZU, ŻE gdyby ludzie wymarli na piane- 
Dają panami sytuacji etałyby się na rich 
te, Rudger, dyrektor amerykańskiego mu- 
koy obserwował przez szereg lat życie pa- 
Ale, do nadzwyczaj ciekawych 
Mioa, Gdy weżmie się pajęczynę pod 
diy kop i sfotografuje w 2000 powiękeze- 
WenS Przekonamy się, że ma ona grubość 
ża końskiego. Tymczasem ludzki 
by 1 "c takiem samem powiększeniu liczył- 
a grubości. Pająk zdolny jest przy 
lęka zdradliwych siec! omotać stworzenie 
Wen , Wigkeze i ediniejsze od siebie. Cieka- 
A „ *Wradozenia tobiono także z kijankami. 
LR poro mianowicie pod drzewem naczy- 
W, dą, w którem umieszczono głowacze. 

sagu bardzo krótkiego czasu pająk pożarł 
Du wszystkie kijanki. nie daruiąc życia 
koma ZYM żabom. Gdy głód da się 
Mer: we traki pająkow. wybiena się na ło 
ly, TYb. Znikają najpeknicjsze okazy z 
tobą akwarjum, gdy rabuś ten graeuje w 


] 
m Batąwji znaleziono węża 23 cm. diuaie- 
» tamego w sieci rajęczej. Mały pajsk, 
wa zaledwie grochu, usnu? niezwykle 
m. © sporządzorą łapkę pajęczą, do któ- 
Mich zcał wąż, nie mogąc już więcej z niej 
Bra cię. Na nic przydała się jego siła 
Bodre; € Usiłował wydobyć się z niewy- 
M j Pułapki, zaopatrzonej w szereg śle- 
‘koja rytarzy, Paszcza węża spowita byla 
ù Anię OYDA jak gdyby nałożono na nią 


Mag UtEiEr opisuje również jrny ciekawy 
"aja, ~ Pmotan'a pajęczyną śpiącej myszy. 
t ok stapi najpianw do systematyczne- 
i pajęczyną ogora, poczem omo- 
3 tułów myszy. Niesłychanego 
Odzi fakt założenia rętlicy w oð- 
odlegtości od pyszczka w ten spo- 
4 Y mysz obudziwszy się, skierowała 
a ; Przód s to musiała włożyć głowę w pet- 
1 Siąć 'ą na ezyi. Dla zapewnienia 
Pią, 80 skutku, pająk skrępował jej tytko 
„dęłą ! a przednie pozostawił wolne, aby 
„dja Pozornie swobodnie się poruszać. Roz 
Miop ZEDrOWAdZił najgłówniejszą nić ku 
SE mo, U miejscu w rogu etolika i trzyma- 
i L wię drugi koniee pajęczyny, czekał 
dary, 2A przebudzenie się myszy, aby 
y razie zapobiegnąć ucieczce ofiary. 


yny j%ej Gwinei Papuas: używają paję- 
„dlp, Miast sieci do łowienia ryb. Spe- 
Olbmy anek pająków żyje w lasach i enu- 
tp aera ©] wietkości pajęczytę, dochodzą- 
sza do 2 m. średnicy, w którą łapią «ię 
emn Paki i owady. Tubylcy poszukują 
„A EO rodzaju miejsc, poczem zakła. 
Kte; € odpowiednie do rozmiarów zamie- 
a le CY Pbtioyę, które pająk 
lzy, 79 W ciągu kiku golzin zasnuwa 
z ~ Tego rodzaju przygotowanych 

Y mbwowych, wbitych na dragach w 
tra spotkać w lesie bardzo wiele. 
krajowcy wykorzystują tanim 
ę pająków, spełniających w tym 
Olę fabrykantów przędzy. Wie 

*ię Papuasi na zastawione miej- 
wemi secimi wyruszają na po- 


SIĄ sieci 
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z zę 
lęg "nek pająków znany jost ze spe- 
ji" p miłowania do podróży powietrz- 
a 26 grz. Pie dnie wędru,ą pająki na naj- 
X% „dóą A ewa lub na skały i spuściwszy cię 
Ma: długiej pajęczynie, pozwalają się 

ie wiatrowi. Statki podróż- 


3 
r "i 


tem żereg osób pracuje rad ekonstru- 
ką ych gą lnych kołowrotków, przezna- 


M zwijania przędzy pajęczej. Do- 
duzo! małej takiej przeslzalri udało 
i pewnemu inżynierowi i próba 
o e w ciągu minuty można rani- 
ię, Me o alęczyny. W tym celu bierze e'e 
O: zyj Paiaka i umieszcza w specjalnych 
TA. ach, poczem przystiawia w pewrej 
l. Pr kołowrotek, poruszany ręcznie i 
ną algea się z odwłoka nawija się 
dd, akt 20 a późriej na wieksze kółko. 
w, Pajala Przyszłości spodziewają się ba- 
tą, Dk: EPR. uzyskać drogą apecjalnej 
ryt Ymienity materjał z pajęczyny, 
j 1 tę ER ra delikatne tkaniny i do bu- 
Ong, A fizykałnych itd. o special 
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tę Potkajy unoszące cię w ten sposób w” 
Pająki ną pełcem morzu o setki mi 


W czwartej rundzie Tuaney po kilku bar- 
dzo dotkliwych cawch w twarz odepchi qł 


! Dempeya chwiejącego się na nogach, w pą 


tej temu udało się zadać cos z lewej strony 
it. d. W dzesiątej rundzie Dempsey opuś- 
ci szramk. z twang silnie krwią ociekającą. 

Dzialo sę to 23 września 1927 r. w spole- 
czeństwe uważającem sią za cywilzwane. A 
przyyiądało stę temu z zapartym tchem 
160.000 *w.dzów. 

A teraz przadesemy ge o %0 wieków 
wstecz do Rzymu. Lud tak camo żąda roz- 
rywki, łaknie krwi i Cezar spełria tę jego o- 
kropną zachciankę. Słychać ryk Iwów, groż 
ny pomruk tygrysów, setka najdrapieżniej- 
szych bestyj wypełnia aremę. Do walk: wy- 
stępuje szereg niewolników, uzbnońonych w 
krótk. miecz i nowtielką tarczą. Krew leje sę 
strumieniami, piasek zasoielają poerarnane 
ciała, a upojony iud wielbi Cezara za ta wide 
wisko, krew w żyłach mrożące. 

Mh.ęło 20 stutec.. Genjusz czidw.eku u- 
jarzmił powietrze, opętał pioruny. lecz du- 
ezą jago tęskni dalej do purpury kw i jej 
słodkiego zapachu. 
ba słabezego wytryskuje mózg. Widzowie 
porykują z ukontęntowania i przyglądają się 
jak i zwycęza na poły żywy pada na tru- 
pa owej ofiary i jak épa zachojzą nu 
śmionte!ną mely- 

Gdy widokiem tym niedostatowm ;e jeszcze 
nasyciłeś żądzę krwawewygo dreszczu okru- 
oeństtwa, znajdziesz w Hiszpanj. mne, aa- 
prawdę szatańskce widowieko: jt niem t. 
zw. paia". Kilka pochodni w karczmie po 
łożccej gdzieś na pustkowiu rzuca krwawe 
światło na plugawą grupę ludzi porozikłada- 
nych okrąk. Pośrodku dwuch drabów przy- 
weigązanych jeden naprzeciw drugiego do pa- 
X wbitych w ziemię, a oddatomych ad siebie 
zaledwie o niewielki krok. W rękach ich 
błyszczą krótkie : jak brzytwa o:tre noże. 
Ci ludzie pół przytomii od wódki, prowoko- 
«ani przez kompanów postanowi pokazać 
„m swą odwagę. 

Zebrama tłuszoza szydzi i szczuje jednego 
na drugiego, zagrzewa ich do waik aż do 
pierwszego ciosu. Widok krwi pobńrdza oby 
dwu.. — Odpłać mu Pełno! — stychać ochry 
pły ryk — upuść i ty trochę juchty! 

— Parszywy psie, na oebie postawilem o- 
statni grosz! 

Głosy padają ooraz częstrze. wa.czący 
spływają krwią. Zalewa im aa Oczy, cą4- 
oczy Gię z ramion, z ponac.manych uszu, Z 

Cynk sewilski tonie w lewe palącego 


R, 


słońca, wokoło rczpromienione twarze: OCT- 
da ma się ku końcowi, tium ogarngło jakieś 
oblędlne pojniece ie. 

P.ęć trupów kofsk ch z rozprutem. brzu- 
cham: porewiera stę na arenie: doprowadzo- 
ny do *zafu byk, kłuwty pikami, drażn ony 
czerw em. piachtami capas, zabił te pięć 
mieszczesnych szkap w ciągu kiku minut. 
W karku niastreżścwanego zwierzecia tkwi 
już kukznaśc:e bznderiias, oc eka ono krwią. 
Ku toreoiorc" , zwycięsk'imu bohaterowi 
tego witamin Wirie tysiąc westohnień u- 
roczych Hiezpacck za triufm odniesony nad 
udiręczonem 5uertelnie zwierzóc em. 

a dogojzenhn w.iekuistej żydzy krwi An- 
glik i Hezpan hoduje : układa do waki spe- 
cjelna, nasę kogutów. W tajnej spelunco w 
wyziewach wódki przy módem świetle kopcą 
cej iampy rozjudzone ptak; wyrywają scb.e 
kawały mięsg, doskakując do &ebe raz po- 
raz; jeden z nich ma już wydzióbane oko, 
które ak krmawy posorek zwisa mu 
strzępach cerwu... 

Jeszcze kilka zapamiętamych udorzeń i ze 
pers, obadwaj obnażeni są do pasa, Zata- 
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riane po sam trzon coże sięgają kości i czę- | 


sto łamią się o nie. Wówczas walczącym po 
daja inne naraje i walka trwa do ciwii, gdy 
nóż zręcznietszego zato ie w brzuchu drugie- 
go lub sięgnie jero eera. 

Jak w Europie byki koguty | boks, tak 
w niektórych krajsch Azji, jak tow Anamie, 
na Filipinach a główne w Sjamie układają 
do walk pewiu' gatunek rybek, hodowanych 
w adrwarjach. W Sjamie. gdzie pokazują 
publicznie btwy tych drebnych rybek, egzy- 
stuje specjalma profesja ich  treserów nie 
mniej sławnych, niż naei a akomo. trenerzy 
komi wyścigowych. 

Walczą zesobą ty:ko samce i walka ta 
przypomina bój kogutów: zacelktość ryb jest 
n.emniejsza, zwycięża y, dosiownie poRZaT- 
pany na miazgę, trac. życie. 

W Wamzawe przed wybuchem ostatniej 
wojny ronzrywały się wnuki, swiadczace o 
żdziczeniu nioktórych jej ster, byży to waiki 
psów. Głów ie w okol cach moskich i bel- 
wederskioh gliniarek odbywały się wstręime 
zapasy epecjalnie układanych do tego spor- 
tu buldogów również w tajemnicy, jak hisz 
pańska „Saka“. 1 

Takich oto ujść poszukuje wiekuste pra- 
gniede krwi yma zem: od pierwszej zbrod- 
n. kaimowrej. 

N. P. 


ajnariniej Samolny człowiek ma Świecie 
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Niedawno temu gazety przyniosły wiadomość 
że w samotrej chacie na ziemi Baffina, w po 
bliżu wsobodnich brzegów Kanady, zna!ez:0 
no nieżywego Hektora Pitchforda. Był on 
przedstawicielem Sabelum Trading Compa- 
ry w Londynie. Zachodzi przypuszczenie, że 
ten najbardziej samotny człowiek nareszcie 


umarł z zdma i głodu, 


bo okręt, który co roku zaopatrywał pustel- | 


nika w żywność, nie mógł przybyć tego roku. 

Przez siedem lat żył Pitchford w tej pusty 
ri śniegu i lodu. Miejscowość oddalona jest 
od bieguna zaledwie o parę stopni. Jedyny- 
mj towarzyszami Pitchforda była para pół- 
dzikich psów, sąsiadami jego byli 3 iub 4 e- 
skimosi. Najbliższy biały człowiak mieszkał 
o setki kilometrów, ale i z nim Pitchford 


nigdy się nie widywał. 


Jak etrasznem było życie, które wiódł ter 
dobrowolny wygnaniec, dowiadujemy się ze 
szczegółów. zamieszczonych w „Evening 
Stardard". 

Wiadomości te pochodzą częściowo ol mło 
dego człowieka, londybczyka, nazwiskiem 
Wiggiesworth. Chcial on zostać asystentem 
Pitchforda i w roku 1924 udał się w podróż 
do Cop Koter okrętem, który oorocznie zawo 
ził prowiant samotnikowi. Pitohford starow- 
cw odradzał  Więgiesworthowi 
tego zamiaru i 


mie pozwołł mu zostać na ziemi Baffina, 


a motywy te; odmowy rapsał w liście do 
matki młodzieńca. Jest rzeczą niemoćżł:wą— 
pisał—by ten młody człowiek zamieszkał z 
nim w chacie, składającej się z jednej komór 
ki przestrzeni 60 stóp kwadratowych i ozy- 
niącej wrażenie dużej skrzyri. 


wyknanie į 
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„Przez trzy dni nie wychodziłem za drzwi, 
niepmzerwane burza śrieżne”, 

Często temmeratura «pada do 58 etopni 
Celsjusza poniżej zera. Nieraz z?%awało się 
Pitchfordowi, że umrze z zimna. Pewnego ra 
zu zgasł w nocy piec rałtowy. Kiedy się 
Pitchford obudził, spostrzegł, że ma nogi od 
mrożone do kolan. Przez cały dzień zajęty 
był z pomoca eskimcsów przywróceniem obie 
gu krwi w zemarznięiych kończynach. 

W zesziym roku irspektor Wi<ose z ka- 
nadyjskiej połioji odbywał patrol na ziemi 
Baffina i spotkał tam Pitehfonda. oddalonego 
o kilka mii od swego domu. Pitchford 

cierpiał wtedy na ślepotę śnieżną. 

„Muszę wciąż biegać i biegać — skarżył się 
—aby sie rozgrzać, bo już rie mam wcale 
opału". Inspektor podjął się zaprowadzić go 
do naibliższego posterunku poiicji, ale Pitch- 
ford nie chciał o tem słyszeć. Wypadek ten 
daje niejakie uzasadnierie wersji. że Piteh- 
ford szukał śmierci, a fakt, że P'tehford ko- 
chai się nieszczęśliwie potwierdza jeszcze to 
przypuszczenie. 

Pitchford był poprzednio studentem astre 
nomji i geoiorji, potem oficerem ra anugiel- 
skim poławiaczu min, który został storpedo- 
mamy. Z teo powodu słuch jego stał cię o- 
sjabionr. Obawa. że może ogłuchnąć zuneł- 
nie, sklaniała rarzeczoną jego do coraz no- 
wego ojraczania terminu Śmbu. Z powodu 
tego postępowania narzeczonej P:tchford u- 
dał cię w oku 1920 ra daleką prólnoc. zawsze 
bowiem lubił samotność. „Tutaj — pał do 


; ojca — mogę czyiać moje książki i listy, któ 
: re mi rwzysylasz coroczne, czytam e w 


W zimie ziemia Baffina otoczona jest pier 
ścieriem iodowym, szerokośc: 20 do 100 kil. ` 


tak że o wyjeżdzie nie może być mowy. Tak 
samo dobrze możnaby żyć na jasie;kolw.ek in 


nej panecie. Tak pisał P:chford w liście, któ , 


ry wręczył miodnieńcowi dia oddania ma:ce. 

Kiedy Wiggleswomh poraz pierwszy ui- 
rzał Pitchforda, pustelnik 

ubrany był w skóry zwierzęce, 

tak samo jak towarzyszący mu eskimosi. 
Radził młodzieńcowi, by wrócił na przyszły 
rok, kiedy będzie zbudowana lepsza chata. 
Wieczorem jedli m.ęso z puszek i chleb z ma 
slem, przywieziory na okręcie. Eskimosi za- 
prosili dwuch europejczyków do swoich cha 
łupek. Tam esk'mosi bawiii się jak dzieci e- 
lektrycznemi przyrządami Pitchforda. Bater- 
ję galwaniczną nazywali „maszyną djabel- 
eka“. Kiedy Wigglesworth wrócił do Lon- 
dynu — w lecie 1924 — Pitchford 


miał jeszcze żywności ra dwa lata, 


| a dlatego na dwa lata, że była tam żywność 


i 
i 


| 


przeznaczona początkowo dia Wiggle wonba 
gdyby się zdecydował pozostać na ziemi Bat 
fins. Z tego prowiantu, składającego się wy 
łączrie z konserw, samotny ozłowiek czer- 
pał do końca roku 1926. Z rozmowy z Pitch- 
fordem mlody londyńczyk dowiedział «ię, 
jak atrasznem jest życie w tym kraju. Pitch- 
ford wstawał codziennie o godz. 5-ej rano 
to 'est musiał wstawać tak woześnie, bo mu 
zimno spać rie dawało. Na ziemi tej, leżą. 
cej pomiędzy Grenłandją a północną Kana- 
dą zima wwa 10 miesięcy, W tem trzy mie- 
siące mroku, podczas których srożą się 


gwałtowne burze śnieżne i gradowe. 


W pamiętniku Pitohforda widnieje taki u- 


stęp: 


o a a 


: dzień przy świetle ełońca, w nocy zaś przy 


blasku śniegu. To jest życie. które Pan Bóg 
dla mnie przeznaczył. 

Na okrecie „Rosie“, który miał w zeszłym 
roku zawieźć prowzart dla Pitchforda rów- 
nież był list dla eamoinika. Narzeczona je- 
go pisała. że 

miecydowała się zostać jego Żoną 
i prosiła, by przyjechał do domu. List wen 
nie doszedł do P.tchfo"da, bo okręt nie mógł 
z powodu lodu dotrzeć do Cop Kater. List 
wrócił do rąk wysyłającej. 
LEANE DIAA E "0 D 
W KALEJCOSKOPIE. 


£ aa i L« S 
bukiauność. 

Szwajcacja jest krajem, w k.órym aqole- 
czeństwo przyzwyczajone jest zdawien daw 
na do stosormania się do wszeskich przepieów 
aimiaistracyjnych. Co napisane lub obwiesz 
ozone — to święte. Niemniej jednak, nastę- 
pująca aegdodka, świaiczy o poczuciu lru- 
moru Szwa,carów, którzy obserwując przepi- 
sy, podkpiwają jednak z władz wydających 
zarządzena oaz z obywaieś mających 
je wykonywać. 

Rzecz sę dzieje w malem miasteczku, po- 
łożorem nad Leinanem, panuje tem zwyszaj 
„wydzwananią' rozporządzeń miejskich i © 
głozeń przez u:zędnika municypalnego. I- 
dzie tedy przez miesio funkcjonarjuru mej 
eki, staje przy zdwegu ule, dzwon: i wygiasza 
00 NASiĘT u 2: 

— Mun:cypainość podajo do ogólmej wia- 
domości, iż każda łójź wyjeżdżająca z portu 
po godz. 8 wiecz. musi być zacpatrzona w la 
tarkę. 

Wieczór. Polucjant et na moto i woła w 
store wyjeżdżającej z portu żagiówk:.: 

— Dosi man jedzie? 

— Na spacer. 

A latarka.? 
Jest. 
A świeczka. 

— Świeczka? Nie mam 

W dniu nastepnym, dzwonek obwieszcza 
nowe nczporządzenie: 

— Murieypatność podaje do ogólnej windo 
mośc, iż każda łódź wyjeżdżarąca z portu 
po godi:. 8 wiecz. must być zaopatrzona w 
latarkę ze świeczką wewnątrz. 

Wieczorem, historja z dnia poprzedniemo: 
Dokąd pan jedzie? 

Na epacer. 
A latarka? 
cast. 

A świeczka? 

— Jest. 

— No a Światło? 

— Światło? Nie mam 

Na trec. dzień mneszcie następuje wzaje- 
mie porozumierie. Urzędnik. miejski uzbro- 
jony jak zwykle w dzwonek odczytuje: 

— Municypałność podaje do ogólnej win- 
domośc', iż każda łódź myjeżdżająca z portu 
po godz. 8 wiecz. mus: być zaopatrzona w ta 
tarkę, latarria zaś w świeczke. Świeczka wre 
Szcie w... Ogień... 


LI 


ecu wykopano studnię. 
ŚLIMAKI JAKO POTRAWA. 


S maki. 


wiesci Z Rosji. 


PATENTY 1 OCHRONA WYNALAZKÓW. 

W o naphiższym ezasie założory zostanie w 
Afoskwie centralny urząd patentowy. które- 
go zadanie polegać bedzie na wydamwanni wy 
ratazcom patentów. Wydana zosiamie ape- 
cjaina stawa. normująca wysokość opłat. za 
matenty. Opinta ta wynos ma według do- 
tycherasowych dyspozycyj 10 rubli dia osób 
fzycznych i 30 rubli dla osób prawnych. Od 
opłaty tej awolnieri będą jedynie robotnicy 
oraz osoby, nie płaxące podeiku dochodo- 
miego. 


REWOLUCJA A CHOROBY UMYSŁOWE. | 
W tych dniach profesor Ospow wypłosił 
w instytucie kryminolog'cznym przy Tenim- 
gradzikim eądzie okręgowym ciekawy odczyt. 
którego tematem było cagudnierie. czy Wy- 
darzemia polityczne mogą wynierać wpływ 
na stan duchowy eztowieka. Przeprowadzone 
mwez pref. Osipowa badania w tym prred- 
miocie wykarały, iż istotnie między wyda- 
menami politycznem: a stanem duohowym 
Imdnokci Leningradu istnieje pewiar awiązeh. 
Okazuje się bowiem, he w ozasie rewoluc.i 
miznosła w Leningradzie ilość umysłowo tho- 

rych. W cznsie od 1918—1920 roku było | 

w lenigradze rajwięcej umysłowo chorych. 

| 

i 

| 

| 


jako potrawa, znane już były u 
którzy przed zabi- 


zamykając 


sigrożytnyih Rzymian. 


cem tuczy je. w naczyniach. 
zawierających make, rozreb'ewą gotowanem 
winem. We Francj. nkazały się ślimak: po 
mz penwczy w r. 1814, gdy w Kilka tygodn: 
po powroce ladwika XVII, Falteyrand po- 
depnował w gościnie cana Aleksandra I. Ma- 
RE najlepszego kucharza w Paryżu i chege 
potraktować królewskiego gościa niezwykłą 
jakąś potrawą, Tateyrand pomyślał o śhma- 
kach. Do potrawy załączony by! prepis. wy- 
drukowany na ozdobnym. Iśnącym kartonie. 
O nerie tej długo mówiomo w Paryżu. Od 
tego czasu zaczęto we Fmncji jadać ślimak. 
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Ze świata. 
SPÓR A LA SALOMON. 

Z Gleveland donoczą polskie dzenniki o 
tukauwem zajśca. które przypomina nieco 
hibójną opowieść o Salomome, chociaż w 
macam odwrotnem. W szpitalm w Fax- 
view Park w dniu 22 sierpnia cztery kobie- 
ty powiły niemowlęta. a trzy z nich nazy- 
waly się Smith... Jedna z owych pań Smith 
tw.endzi, że powin dziecię płci męskej, któ- 
re następne zostało przez pomrikę pielęgnia- 
rek zamierione na inne, piei żeńskiej. Pp. 
Smith wytoczył: sprawę szpitalowi o zwróce- 
nae im ioh rzeczywistego dzieaka. Sędzia C. 
V. Weygandt przesłuchał pielen arki Ruth 
Meyer, Mary Brewer i Margaret Hamilton. 
Pielgpniarka Meyer zeznała uprzednio, że 
dmieckiem pan Smith była dziewczynka i że 
przez pomyłkę powiedziała ona pani Smith, 
di niemowłę jej jest płci męskiej i to epowo- 
dowało całe nieporozumien:e. Wobec tego sę 
dzia Weygandt odrzucł ekargę pp. Smith 1 


02000 mam 


Rzeczy ciekawe, 
ORYGINALNY SPRAWDZIAN. 


Chcąc wybudować studnię, Hueseim Pa- 
sza sprowadził do Algieru z Komstantynopo- i 
la najświetniekzego znawcę dobrych : złych 
gatunków wody. Przybywszy na m'ejsce, ka- 
zał sobie ów człowiek przyprowadzić owcę, 
którą podaiciii na cztery równe części o je- 
dnakowej wadze. Kawałki te powikiładał do 
cztenech roamaitych źródeł. Nanajutrz wyjął 
je z wody i zważywszy ponownie, skonsta- 
tował, że waga trzech części uległa zmianie, 
a jedna tylko pozostała niezmientona. Wodę 
tę umat znawca za najlepszą : w tym miej 


(KD „ZAGŁĘBIE 


dawniej 


kinc-Teatr „Udziałowy”. ? 


Od piątku 21 go b. m. i dni następnych. 


Jeden z najlepszych flmów obecnego sezonu z najge- 
njalniejszym tragikiem współczesnym LON CHANEY 


Obraz osnuty jest na tle wojny w Chinach p t. 


arznał, że niemowię płci żeńskiej, zwrócone 
Smith. jest jej rzeczyw: tym dz cek'em. 


Smith przyjęta je, 


ran: 
Pani 
waytpiwosci jej nie zostaly zachw ane. 


laez zam adzy. że 


UPADEK KOMUNIZMU W ANGLJI. 

Z dzubikowanego w tych dniach sprawcz 
damia o dziafatnośc. augielmkiej panji kemu- 
nistycznej minka, że hasa boszewyck:e li- 
czą tam coraz mniejszą ilość zwoteneików. 
Tość członków stronnictwa sapdla w dągu 
moku mbiezlepo z 10.800 do 7.377,  fimanse 
maġi sę w tamie opłakarym. gdyż 
Fikładlki © nateźmości za „bibułę“ wpływają 
bardzo skapo. Expose centralnego komitetu 
— Moskaa będzie riezadowolona! 

KONIEC KARJERY ŚPIEWACZEJ 
BATTISTINTEGO. 

Mateusz Battistmi pożegna? sę definityn - 
mie z publicznością wiedeńską. kończąc bez- 
utrzymane jest w dobrym minorowym i02::* 
powrotne artystyczną karjere. Wielka sala 
„Konzertlumsm* byk szczelne wypo ona 
nafjwykwintniejszą publicznością stoitey, któ 
ra żegnała wiełkiczo artystę niemiknacem 
owacjami. Battistini, liczący dzs przeszło iat 
70, postanowł koncertem tym zakończyć tak 
bogatą w laury i dolary karjerę, która trwa- 
ła blisko lat. pięćdziesiąt. „Będzie to rapraw- 
de ostatni występ Battiti niego? — zapyta- 
je w „Die Stunde“ Paul Stefan. znany kry- 
tyk muzyczny. „Glœ jego jest piernicjszy. 
niż kiedyko!wiek, a wykonanie ma w sobie 
coś wprost cudownego. Słuchacze byl nie- 
tylko zachwycom, ae niemal zdumieni. Je- 
żeli więc nie usłyszymy go więcej. niechaj 
przyjme nasze rajwiększe podziękowanie: 
wieki mistrz. może ostat z wielkich mi- 
strzów „bel canto", objawił nam świetność 
włoskiej sztuki. Nis prędko może usłyszymy 
takiego drugiego". 


MIASTO O JEDNYM MIESZKAŃCU. 
Na pograniczu Kaiady i Stanów Zjedno- 


"„KOURJER ZACHODNI”, — poniefrż"nłek. 24 paźńzierrka 14877 rokn. w. 
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e W PRASTNIE ZIELONEGO LI 


czyli (Żółte niebezpieczeństwo). 


W rolach A iia i LON CHANEY oraz piękna ELEANO Id 
i WILIAN HAINES. Reżyser GEO HI 


A aneren ae roon 


„= 


czonych leży miasto Fenix. Posiada Ga b 
wożytne urządzenu. szerość use i 
©rzą dnych domów. Przed 10 imiy czył ie 
ix 120 tysięcy mieszkańców. Obecnie 
rza tam jeden tylko człowiek. stary * 
Fozeshaw. Uice ogiustoszały, domy «waga 
twenem | świeca. powybijanemi szynami. 6% 
sem zabłądzi tam zgłołużały zwierz kb ka 
zbrodniarz, chronincy się przed poc“ 
Rpraw.odfrwości. Historja opusto:zalego gii | 
sta jet typowo RENEE. Niejaki E- 2 
Whèe, żyjący w niezpodzie z kod 
prawnym. odkrył na graricy Kanady i 5 
nów Zjednoczonych barale poklady m "3 
Zakmpł kika akrów zem: i dał począł, 
miastu. W czasie wojry światowej, gdy H 
mwizi wzrosła do aromnej wysokość., 
żo wikry:te kopalsie zwabiały tysiące 
ków i przetsębiorców. ce osada zA 
sowało się pewne nawcjorskie oras 
fabrykujące pociski | armatr. pobudo 
domy. wytrasewało wice è zaprowadzł0 
munika: "je kolejowa. Po wojnie spadła po 
a jednocześnie zm'iejszyła st u 


T 


miedzi 
FW he aa: j Fenx siracHswe zni g`] 
W przemiągu dwuch mt masło ¢ $ 
zupełnie. M 


kacik hnmorystyczny. 


W TRAMWAJU. p. 

45 

Ramhrktow: No, moja mała ile mart * 
Dziewezynka: Wczoraj skończyłam 2) 


Ronduktor: Co? sedem? wyglądać i 
znacznie starszą! Pa 
Dziewczyvka: starszą” Te czemu pi T 
mówi m: „pani“? | f 

DOBRA RADA. 
W muzeum. w sali rzeźb wałęsa sie eż 
wyrostków. rd 
— Faanek — nie wsz ty. o io za EO 
ta naga? j 
— Nie wm tyż, ale utłucz ji renke. s 
tno napiszom w gazycie. a 
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| Musisz ukończyć kuma faci i 
korespondencyjne prof. Seku 
SPRAWOZDANIE KASOWE NAJ Nikon, ad Rokam ipg déwignia Handli | Warszawa, Zórawia 42. Kursa 
du 25-1 G Mesk d GŁOWY A czają listownie: buchalterji, "5 
£ | kowości kupieckiej, kores 
Komitetu Ohchodu 25-lecia Gimnazjum Męskiego Zgromadze- | R: 10l Ahar ZUZA) | ERA | sanctowej, stenozraty, nauki 5 
nia Kupców (b. Szkoły Handlowej) w Będzinie. AEN ORY Ona PROSZENI nia Ga kaller alsk dia T 
WPLY WY, € W a KO GUTRIEMI. nach, towaroznawstwa, angielh, 
1 Składka dla w. Kowalskiego  — - - — 205.00 bd Drok } : francuskiego, niemieckiego. f 
2, Gimnazjum wpłaciło — = — — 200.00 r ronne 09 0SZBRIA. kończeniu świadectwo. Ządajćj PZ 
3 Wpłacone przez p W. Zakowskiego m - — 230.00 je szy Ów. ia 
4. Składki uczestników — — — — — 4 740.45 
wypadanie, łupieź, OWI i i ŚW WITA +. pPodj 
L= Razem Zi 9371.45 WŁOSÓW IsiEnie śu.a 11 Ws n | 
Esencja Ch hiia Chmielowa“ i upno i sprzedaż. i | 
1. Tablica pamiątkowa wraz z zawieszeniem — — 405 00 "Mydlo Chinowo - Chmielowe”. Pz sprzedaż l J Zgubione Bolina 
2. Bankiet = = > 2.582.00 (z Kogutkiem) Sprzedają apteki À y^ | 
3. Raut 7 F = = - r 447.50 składy apteczne, Główny skład p 
„,Sała na akkdemajć 3 i raut = M E 100.00 Apteka Gaseckiego, ul. Freta panino, prawie nowe, firmy Arnold Wocieciowsti A Adrjaa a zgadł 
5. Przejazd w sprawach Obchodna — — — 40.10 Ne. 1 5277 Fibiger nr. 3363 oraz futro wyla- żeczkę Kasy Chorych, 
6. Gratyfikacje kancelarji — — 230,00 zdowe (dublony) do sprzedania z po- | przez fabr, Hulezyńskiego. 
7, Druczki (zaproszenia, Soiwiidczeni, ulgowy przejazd, kan- wodu wyjazdu tylko poważnym re- gubioną książeczkę wojskowa! 
tata, ułotki o zmianach) = — 205.00 | 900 609 000 0S0 00a | |Cktantom. Wiadomość w AJmini- Z daną przez PKU. Sosng 
8. Depesze, wydatki pocztowe, telefon zamiejski — — 56.29 „| straci „kuriera Zachudniego”. 6774 | nowi Traczowi rocznika 1902 4 
9. Dekoracje gmachu szkoły i sal z — — 57.40 M Í Ó d pszczelny a szym nnieważolam. | 
19. Kokardkii odznaki — — — — — 1350 lipcowy © kd 
11. pase oå b. wychowanków — — — == 65 00 KURACYJNY = "PRAWDZIWY kd” iążeczkę LR M | 
12. Hotel  — ek m aa ną 2s 2 44 i k * 
13. Gratyfikacja wożnym = — — Z = a pod gwarancją w blaszankach 5 kg. Nauka i wychowanie. i przez PKU. Sosnowiec 
14. Nabożeństwo  — F = T = 3000 | 15 zł. 10 kę 28 zi, 20 kg. 52 zi | Tommen. S*rzypiec W Walerjan zgubił 
15 Woźnemu Kowalskiemu napiecie — — = 205.00 PO wraz 2 DIES OE IE usiąg ludności gminy Bon% 
16. Wydatki prowizji i zainkasowania — — =e 1.22 CZIOMĘ z EERI nastptut muzyczny Katowice, „| i dokument podrożw 
17. Fotografje SE = — = = — 100 00 pocat. z własnych pasiek i tralna 7 RA Codziensjd „jk uous.tczyk Feliks aguOl 
18. Pieczątki — — — — z = 70u | „PATOKA* Kupczyńce poczta De- | sy uczni Sekrelarj.t otwarty od iu wojskową wydaną przez 
kazem żi 3 43.01 nysów wojew [arnopolskie. paki cje wi M 6331.10 A 
6803 y dalao zi, 946,44 1 la.ielum ietcj angiersaicgu. Zgło- kiadziono weksel wystawi! . 4 
Udsprzeżaw conan: szenia Hstowne poa „alige ski" Ń Wiauys awa Uruka na 100 jej 
3-4 7WZ ORREL | GOT) DEADA 1% WREK) PRÓB Wapieuna_34, Będzin. 681U- 2 unieważnia Się, 
CENY PRENUMERATY:  / CENY OGŁOSZEŃ: 
A i Przed tekstem (Plorwsza strona) ze wiersz mm T-tamowy uklad 4-szpallewy 50 gr. Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, PO% ya 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu Św tekśole e... p TORU , A j iwz ke E 20 wyrazów 1Sa Ra każdy waz. ani at, Matrymorją 
i a $ gr. za wyraz. Ogloszenia ozdobne i tłustym drukiem po 
lub z przesyłką pocztową d „rój Anico a «że a o 0 > E 5 z + p Zagraniczne 100 proc. droższe. "a 
3 Zł 50 i E S z W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. dró gb , 
æ gr. Makrologi w toktcie, za wiersz mm. t-lam, ukłud szpallowy (do 50 marszy) 150r. | Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogło 
„w poka SpA s» 4e* 2 . (doal „ )25, administracja nie odpowiada. Tá 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. wu wada, a . (a0 100  )30., Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte * i 
. "O C E NO : (penad 100 w.) 35 . szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia 


Cena egzemplarza 20 groszy: 
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